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S M U T N E  OBJAWY.
Termin do wyborów do parlamentu n ie­

m ieckiego oznaczony został stanowczo na 
dzień 27  października. Na tę wiadomość 
jakby na dane hasło, uderzyły już stron­
nictwa niem ieckie na siebie. „Nordd. a llg . 
Z tg." nawołuje „wszystkich przyjaciół 
państwa do walki przeciw niebezpiecznej 
opozycji*4 twierdząc, źe „wierność dia ce­
sarza wym aga, aby trzymać się rządu". 
Odezwę swoją wyborczą kończy organ 
bismarkowski słow y: „Kto jest za cesa­
rzem, ten jest i za rządem! Kto napada 
na rząd , popierając swym głosem  jego  
w rogów, ten napada i na cesarza! I to 
nasze hasło i z nietn kroczymy pełni uf­
ności do walki przeciw nieprzyjaciołom  
cesarza i państwa". Przeciw tej odezwie, 
stawiającej opozycję pod pręgierzem za­
rzutu zbrodni stanu i wciagajacej koronę 
w agitacyę wyborczą, występują dzienniki 
liberalne niemniej stanow czo, wzywając 
swoich zwolenników do dostarczenia po­
trzebnych środków na agitacyę wyborczą 
„przeciw reakcyi podnoszącej coraz zu­
chwałej głowę i zagrażającej wszelkim  
swobodom". Jaki rezultat będzie tej walki, 
nie wiadomo i zdaje się, że ks. Bismark 
znowu tak bardzo się o to nie troszczy, 
bo już i tak rządzi drugi miesiąc bez 
parlam entu, a rządziłby jeszcze dłużej, 
gdyby m iał budżet uchwalony na dwa 
lata, jak tego niedawno był żądał.

W  każdym razie ze strony polskich  
wyborców nie dozna stronnictwo rządowe 
wielkich kłopotów, bo Polacy sami opu­
ścili tak ważne stanow isko, jakiem jest  
Górny S z lą s k , zam ieszkały przeważnie 
przez ludność polską.

P isaliśm y już raz na tern miejscu o 
owej sprawie, wyrażając żal, że kierujące 
koła polskie pod zaborem pruskim oka­
zują dla swej braci górnoszląskiej taką 
samą obojętność, jaką delegacya polska 
w wiedeńskiej radzie państwa okazuje dla 
Szląska austryackiego. Dzisiaj wobec ozna­
czonego już terminu do wyborów nietvlko 
nm pom yślniejszego w tej sprawie * nie 
możemy zapisać, ale przeciwnie wychodzą 
na jaw strony ujemne przynoszące szkodę 
sprawie i imieniu polskiem u.
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L is ty  r e k l a m a c y j n e  n ie o p ie c z ę to w a n e  nie p od lega ją  
op łac ie  pocztowej.

K oła kierujące polskie i dzienniki p o­
znańskie opuściły zupełnie sprawę. Rzecz  
rozbiła się nie o meritum, lecz o kwe- 
styę formalną — osob istą , jak to zwykle 
u nas w P olsce bywa. D z i e n n i k  P o ­
z n a ń s k i  w artykule z tejże daty, co 
i nasz wyżej wymieniony artykuł (z 2 5  
z. m.), zaznaczył zgodne z nami zupełnie  
zapatrywanie „ż e  j e s t  s ł u s z n ą  i u c z ­
c i w ą  r z e c z ą ,  a b y  b r a c i  n a s z y c h  
G ó r n e g o  S z l ą s k a  p r z e d s t a w i a l i  
w p a r l a m e n c i e  n i e m i e c k i m  i c h  
r o d a c y " .  Biorąc zaś w obronę komitet 
polsko-katolicki na Górnym Szląsku, jaki 
się tam za sprawą p. Przyniczyńskiego  

■właśnie był zaw iązał, przed wycieczkami 
„Kuryera Poznańskiego" i „Orędownika", 
które owemu komitetowi odmawiały w szel­
kiej chęci i zdolności, wyraził „Dziennik  
Poznański" zdanie, źe nie wypada nic in ­
nego uczynić na S z lą sk u , j a k  w e z w a ć  
t a m t e j s z ą  i n t e l l i g e n c y ę i  d u c h o ­
w i e ń s t w o  z w i ą z a n e  z l u d e m  p o l ­
s k i m n i e  t y l k o  r e l i g i ą  a l e  i k r wi ą ,  
a b y  u s i ł o w a n i a  t e g o ż  k o m i t e t u  
p o p a r ł y .

Lecz nie długo wytrwał „Dziennik P o ­
znański" na tein stanow isku, bo skoro 
tylko „Kuryer Poznański" silniej uderzył 
na p. Przyniczyńskiego i na działalność 
utworzonego przezeń komitetu a zarazem  
dla sparaliżowania jego  w pływ u, o g łosił 
listy osób przez ów Kom itet na kandy­
datów p o s ta w io n y c h , które owej kandy­
datury, jako bez ich wiedzy postawionej, 
nie przyjęły — wyraził i D z i e n n i k  P o ­
z n a ń s k i  w swoich łaniach to pesym i­
styczne zapatrywanie: „ ż e  z t y c h  z a ­
c h o d ó w  n i c  n i e  b ę d z i e  i ż e  d a l e j  
j a k  d o t ą d  N i e m c y  s a m i  b ę d ą  r e ­
p r e z e n t o w a l i  w p a r l a m e n c i e  n i e -  
m i e e k i m b r a c i  n a s z y c h  S z 1 a z a- 
k ó w". —

Nie znamy wcale p. Przyniczyńskiego, 
ani też innych osób w skład utworzo­
nego przezeń komitetu wchodzących, ale 
sądzimy, źe sprawa ludu polskiego na 
Szląsku więcej nieco warta, jak żeby ją 
tak łatwo opuścić należało. Jeżeli ko­
mitet przez pana Przyniczyńskiego utwo­
rzony  ̂nie odpowiada potrzebom , to dla­
czegóż nie ma być utwoizony inny od­
powiedniejszy, skoro jeszcze czas? S ą­

dzimy naw et, że jeże li p. Przyniczyński, 
osobą swoją szkodzić ma sprawie, zdobę­
dzie się sam na ty le patryotyzmu, że ustąpi 
pola działania innym osobom , skoro się 
te tylko znajdą i ch ęć , oraz zdolność 
lepszego działania zapewnią. L ecz bez 
w a lk i, li dla osobistości —  nie godzi się 
ustępow ać, c h y b a  ź e  p o d n i e s i o n a  
k w e s t y a  o s o b i s t a ,  j e s t  t y l k o  p o ­
z o r e m ,  k t ó r y  p o k r y ć  m a  g w a ł t ,  
j a k i  z a d a j e m y  s p r a w i e  n a r o d o ­
w e j  z a p r z e d a j ą c  l u d  n a s z  p o l s k i  
k a t o l i c k i e m u  a l e  w r o g i e m u  n a ­
s z e j  n a r o d o w o ś c i  n i e m i e c k i e m u  
c e n t r u m ,  w w i d o k a c h  n i e  w i a d o ­
mo  j a k i c h , a l e  p e w n i e  n i e  p o l ­
s k i c h .

Kilka uw ag o p ism ach  Stan . Koźmiana.
P o d  pow yższym  ty tu łe m  o trzym ujem y  n a ­

s tę p u ją ce  u w ag i:
„Jako przybysz z dalekich stron , wziąłem 

skwapliwie do ręki „P rzeg ląd  P olski" i t r a ­
fiłem na przedm owę S tan isław a Tarnow skiego 
do dzieł St. K oźm iana. Z nalazłem  w niej 
wielce cenny przym iot uw ydatnienia strony 
dodatniej p isarza , a zasłonienia ujem nej. J e s t  
to  przym iot, któregośm y pow inni uszanować, 
bo bez niego iść naprzód niepodobna, a n ie­
ste ty ! do tąd  zużywamy siły  nasze na k ry ­
tykę, k tóra sam a przez się nie zdoła nic b u ­
dować ; rozbiór wszelki nie je s t  tw orzeniem , 
je s t uniem ożebnieniem  życia.

Jednakow oż w krytyce pobłażliwość nie 
może być posuniętą zbyt daleko, w ytw arza­
łaby zam ęt w p o ję c ia ch !

W  dziełach S t. K oźm iana są ustępy tak  
rażące, że, albo ich się nie trzeba  dotykać, 
albo je  w ytknąć z koniecznem  oburzeniem , 
inaczej nastąp iłoby  zdeptanie naje lem en tar- 
niejszych praw ideł m oralności. Jeżeli je śm iał 
zdeptać sta ry  pisarz, to  naszym  obowiązkiem 
je s t ,  skarcić go potępieniem , lub —  zapom ­
nieniem . Om awianie je s t  błędem .

Jak ie  uczucie wzbudzają w iersze pod ty tu ­
łem : L isty  do J ę d rz e ja , do M orawskiego, 
i t. p .?  N ie inne ja k  w stręt, oburzenie, a n a ­
wet w styd! Jakże  nie m ieć w strę tu  do czło­
wieka, którego zaślepienie nie znało granic, 
którego zawiść, (bo nie co innego tylko za­
wiść) dozw oliła rzucać obelgi na ludzi wy­
branych, a pycha p rzyb ie ra ła  przyjaciół i ko­
legów w genialność?

Jakże  nie m ieć obrzydzenia d la  Polaka, 
który był do tego stopnia pozbawiony uczu­
cia godności n aro d o w ej, że uw ażał księcia 
K onstan tego  za surow ego, ale dzielnego b u r­
m istrza w ym agającego ty lko  porządku od I

zg ra i, k tóra w edług au tora , nie m iała praw a 
upom nieć się o swe krzyw dy? Jakże się nie 
oblać rum ieńcem  w stydu, że ówczesną in te l- 
ligencyę polską przedstaw iali tego rodzaju 
ludz ie? ludzie bez uczucia, bez godności n a ­
rodow ej! ludzie zaciekli w zaw iści, tchnący 
pogardą d la ogółu, dziecinnie zarozum ieli!

A więc, jeżeli takie przykre wrażenie robią 
pism a niektóre S t. K oźm iana, ja k i cel je  o g ła ­
szać całkow icie? Chyba dla uw ydatnienia bez­
dennej p rzepaśc i, w k tó rą  tacy  ludzie m ogli 
byli naród w trącić! chyba dla uspraw ied li­
wienia ruchu, którego tak  St. Koźm ian jako 
i teraźniejsza in te lligencya bezwzględnie p o ­
tępia.

Jeżeli kiedy, to  w łaśnie czytając dzieła 
K oźm iana i jem u  podobnych , przychodzi się 
do przekonania , że ruch był koniecznością ; 
że nie chodziło o zwycięstwo nad wrogiem, 
ale o przecięcie złego w nas sa m y c h ; a za­
kończenie sm utnego dla nas pasm a epoki 
S tanisławowskiej — epoki le tniości w uczu­
ciach —  m iałkości w poglądach — błędu  w są­
dach ! Gdyby się była ta  epoka przeciągła, 
i spo tkała się z teraźn ie jszą, istn ie carsko- 
azyatycką z jednej strony, a bezwyznaniowo- 
bism arkowską z d rug ie j, byłby naród polski 
raz na zawsze zmiażdżony. Nie w tak ich  bo­
wiem m iernościach i słabiznach jak  K oźm ian, 
znaleść by m ogła opór, (opór duchowy ma 
się rozum ieć), trzeba było potęgi ty tanicznej, 
aby stanąć n a  wyżynie, niedostępnej wrogom 
i nie dać się z niej zepchnąć, pomim o klęsk 
i niepowodzeń. Zrozum iała to  lepiej Moskwa, 
od wielu z naszej intelligencyi. Za M ikołaja 
posyłano na Sybir każdego, który się odw a­
żył m ieć w ręku  Mickiewicza lub K rasiń ­
skiego ; obecnie użyto wymowy naszych ro ­
daków, żeby zepchnąć na ziemię posągowe 
postacie naszych wieszczów. Oto dowód zm y­
słu  politycznego naszego w roga , k tórego  my 
nie posiadam y!

Pocóż wskrzeszać tego t ru p a , pocóż jego 
nagość odkryw ać? czyż nie lepiej było wy­
rzucić ze zbioru to ohydne świadectwo na­
szego m oralnego u p ad k u ?  Jeżeli m ają is to ­
tn ie  wielką w artość poezye K oźm iana, to 
przecież m ożua było wybór zrobić, zwłaszcza, 
iż wydawca zapewnie słusznie tw ierdzi, że 
pomimo tych strasznych zboczeń, w gruncie 
był dobrym Polakiem . C zęsto się to bowiem 
u nas zdarzało , naw et u najwybitniejszych h i­
storycznych postaci, na których ciążą straszne 
winy.

Na co przeciągać tę  epokę wzajemnych 
rozdrażnień ? czyż wiecznie m am y grzęznąć 
w ogólnem rozgoryczeniu, powstając jed n i na 
drugich ? Czyż pierwszym  naszym  obowiąz­
kiem nie je s t  zwarcie się w szeregi, aby się 
nie oddalać tworząc drobne kupki, w myśl 
wrogów naszych i na ich korzyść.

Otóż w przekonaniu takiego ziem ianina jak  
ja , żadne zasługi literackie niem ogą uniew in-

Les migrations des animaux et le pigeon
voyageur par i

W Paryżu wychodzi „B iblioteque u tile ,"  
m ałego form atu i tan ie  wydawnictwo (każdy 
tom  60  centimów czyli 35 centów w. a.) 
a zawierające w sobie dzieła naukowe poży­
teczne i przystępnie napisane. Dotychczas 
wyszło przeszło 60 tomików traktujących hi- 
storyę, filozofię, prawo, nauki przyrodnicze, 
ped ag o g ię , ekonomię polityczną i sztuki 
z wyjątkiem poezyi. Z Polaków jedynie pan 
Zaborowski um ieszcza w „Biblioteque u tile" 
swoje prace. W łada 011 bardzo dobrze języ­
kiem francuzkim  i pisze woale ciekawe książki. 
D otychczas ogłosił trzy pism a: „O p o c h o ­
d z e n i u  m o w y " ,  „ C z ł o w i e k  p r z e d h i ­
s t o r y c z n y 44 1 „O w ę d r ó w k a c h  z w i e ­
r z ą t " .  W  tym  osta tn im  piśm ie je s t jeden  
rozdział poświęcouy wyłącznie gołębiom , uży­
wanym do szybkiego przenoszenia wiadomości. 
Cały ten rozdział je s t nader ciekawy; my 
wybraliśm y zeń te  ustępy, które m ają ogólne 
znaczenie i każdego czytelnika mogą interesow ać 

Za pomocą gołębi rozpowszechniano w dawnej 
G rec ji nazwiska zwycięzców na igrzyskach 
olim pijskich. P liniusz (hist, natur. X. 34 .) 
podaje, że pewien przedsiębiorca w Rzymie 
utrzym yw ał jaskółki do rozsyłania wieści, kto 
zwyciężył na wyścigach konnych 1 wózkowych. 
W edług  roczników Pabiusza P ictora , użyto 
także jaskółkę do poinform owania załogi rzym ­

skiej oblążoaój przez Ligurów, którego dnia 
może się spodziewać odsieczy. —  M ares, król 
egipski, m iał wyuczoną wronę, która listy  na 
wszystkie strony  ro z n o s iła , * byle jej tylko 
miejsce wskazano. M ares kazał tej wronie 
nadgrobek postaw ić. (Ę lian , de anim . nat. j 
VI 7). Rzym ianie używali gołębi do zawia­
dam iania, który z gladiatorów  lub który koń 
na wyścigach zwyciężył, a naw et do zadyspo­
nowania obiadu. — P odczas oblężenia M odeny j  
Decimus B rutus posełał gołębiam i listy  do 
konsulów. Jeden  z nich, W irciusz, zaw iada­
m iał także za pomocą go łęb i zam kniętego 
w M odenie B ruta. G ołębie te  trzym ano um y­
ślnie w ciemuem zam knięciu i bez dania jadła 
d la te g o , aby wypuszczone na dwór wzlatywały 
w górę i obsiadały  wysokie budynki, zkąd j 
B ru tus kazał ich zdejmować. Jedw abną nitką j  
przywiązywano im na szyjkach depesze. P ó ­
źniej jeszcze lepiej sobie p o radzono : rzucano 
w pewnych m iejscach jad ło  d la  tych gołębi, 
a one, jako zgłodniałe, zlatyw ały sie do tego 
jad ła , (F reu tin  de stra tagem atis). W  V II i V III 
stuleciu wielkie m iasta  w Azyi utrzym ywały 
regularną pocztę gołębią. D opiero w połowie 
X V II wieku niedbalstw o Turków  zaprzestało  
tego sposobu znoszenia się. Roku 1179 za 
parę dobrze wytresowanych go łęb i płacono 
sto pieniędzy złotych.

K iedy podczas wojen krzyżowych w m iesiącu 
czerwcu r. 1249 król Ludwik s tan ą ł w D a­
m aszku i rozprószył załogę tego m iasta , w je ­
dnej chwili niebo zaciem niło się od lotu

ptaków. Były to  gołębie pocztowe, wypuszczone 
przez em ira Sakir E ddin , aby powiadom ić 
su łtan a  o przybyciu kró la Ludwika.

W  now ożytnych czasach zaczęto używać 
w E uropie gołębi za posłańców  w r. 1765, 
a  obecnie jedynie ra sa  gołębi belgijskich, które 
m ają być pochodzenia perskiego, je s t do tego 
przydatua. W latach 1572 i 1574, przy ob lę­
żeniach m iast niederlandzkich H arlem  i Leydy 
przez hiszpańskie w o jsk a , gołębie oddały 
wielkie przysługi oblężonym . —  Dom R oth- 
szyldów zawdzięcza znaczną część swego ogro­
mnego m ajątku także gołębiom  a to  w ten 
sposób: W iadom o, że podczas wojen napo­
leońskich nie znano telegrafów  ani kolei że­
laznych. Otóż gdy N apoleon I  bitwę pod 
W aterloo roku 1815 przegrał, R otbszyldy dali 
znać o tćm  gołębiam i do Londynu trzy  dni 
pierwój, n im się rząd angielski o wyniku bitwy 
dowiedział, i polecili, aby dla nich zakupiono 
na giełdzie papierów  po niskim  kursie , które 
następnie, gdy się wieść o przegranej N apo­
leona rozeszła, w górę poszły.

W  niedawnych czasach, r. 1849, podczas 
wojen o niepodległość W łoch, gołębi używano 
przy oblężeniu wenecyi przez wojska austrya- 
ckie, a W eneckie gołębie z placu ś. M arka 
są nader sław ne. Lecz największe u sług i od­
dały go łęb ie oblężonem u przez Prusaków  P a ­
ryżowi r. 1870— 71. Używano do tego 800 
sztuk tych ptaków  prócz balonów, za pomocą 
których także znoszono się z prow incyą. G o ­
łębie b rano do balonu, a gdy balon spuścił

się w pewuem  miejscu, wypuszczano je  z k a r­
teczkam i oznajm ującem i, że wypraw a balonem  
się powiodła. Jednem u gołębiowi przywieszono 
5 0 .000  depesz m ikroskopijnie fotografow a­
nych i wszystkie te  depesze ważyły pół gram a. 
Tym  sposobem  przyniosły gołębie do ob lę­
żonego P aryża 115.000 rządowych a m ilion 
pryw atnych depesz.

1 m arca 1874 r. odbyła się w Bruxelli 
publiczna licytacya na pocztowe gołębie. Sprze­
dano 65 sztuk, i prawie wszystkie zakupili 
niemieccy ajenci po cenie przeciętnśj 65 
franków; za 8 sztuk zapłacono po 100 fr., 
a za jednego gołębia 240  fr. —  Istn ie ją  to ­
warzystwa do hodow ania pocztowych go łęb i; 
w B elgii je s t tych tow arzystw  900, we F ra n - 
cyi tylko 20. W roku 1872 zorganizowano 
w Belgii 980  konkursów gołębich, w których 
brało udział 154.720 tych pożytecznych p ta ­
ków. W  Belgii znajduje się 6 00 .000  gołębi 
pocztowych w artości 15 milionów.

S z y b k o ś ć  l o t u  p t a k ó w .  Sokół k ró la 
H enryka II , zapędziwszy się raz w F o n ta in e ­
bleau za dropiem , był nazajutrz schw ytany 
w Malcie. Inny  zaś sokół, posłany  księciu 
Parm y, w szesnastu  godzinach pow rócił z A n- 
daluzyi na wyspę T enerifa. A ponieważ od ­
ległość m iędzy tem i m iejscam i wynosi 250 
m il, więc sokół na godzinę rob ił 15 mil. Tę 
sam ą chyżość lo tu  posiadają gołębie pocz- 
ta rsk ie . W jednej m inucie przebywają 1072, 
1195, 1325, naw et 1620 m etrów , jak  to oka­
zały wyścigi, robione z gołębiam i. ( D o k .  nast.y
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nić przewinienia cz łow ieka, a żadne obce 
względy nie upoważniają do odgrzebywania 
starych grzechów, starych ludzi,  z epoki wpra­
wdzie dzięki Bogu m inionej,  obecnie jeszcze 
nie zwycięskiej, lecz tylko oczekującej w przy­
szłości światła prawdy.

R o d a k  z nad  Teterowa.

Koresptótncye „Gazety Krakowskiej".
B udapeszt 31 sierpnia.

* Bytność hr. Andrassego na dworze ru ­
m uńskim  s ta ła  się faktem, z którym wypada 
się liczyć polityce bieżącej. —  Prywatny czło­
wiek, lecz człowiek wielkiej przeszłości, a go­
dny reprezentant swojego narodu, Andrassy 
przyjmowany był w Rumunii z honorami p ra ­
wie monarszemi. Świta honorowa, dwór zgro­
madzony na jego przyjęcie, festyny na cześć 
jego, zaszczyt prowadzenia królowej — wszy­
stko to są oznaki wielkiego a niezwykłego 
całkiem poważania dla jego osoby. Ważniej- 
szem wszakże ponad to je s t ,  że król zawe­
zwał na te odwiedziny ks. Ghika i Stourdza, 
owych dwóch mężów stanu rumuńskich, k tó ­
rzy po wojnie wschodniej pierwsi szukali ser­
deczniejszych związków w Budapeszcie i Wie­
dn iu ,  jako też m in is tra  R osę tt i ,  o którym 
w przeszłej korespondencyi pisałem, że będąc ; 
głową stronnictwa dziś rządzącego w R um u­
nii , j e s t  zarazem typem tych polityków r u ­
muńskich, 4C0 spekulują na m ętną wodę i go­
towi zawsze iść za podmucham rosyjskim na 
pole agitącyj i rewolucyjnych kunsztyków, 
a nawet i dalej,  w spółce z Rosyą ,  w tem 
przeświadczeniu, że korzyść wyciągną, Eu 
ropa zaś Rum unii zginąć nie dozwoli.

W tym czasie, jak obecny, potrójnego z R u­
munią zatargu, i w tem otoczeniu, w którem 
wybitną osobistością był minister Rosetti, nie 
było bez znaczenia, że przy pierwszem pu- 
blicznem przyjęciu hr. Andrassego, muzyka 
powitała wchodzącego z królową gościa m a r ­
szem Rakoczy’ego, a po skończeniu dwor­
skiego obiadu brzmiał marsz Klapki — jak  
opowiada te  szczegóły festynowe te legram 
urzędowy. Tony te  były mile brzmiącą pro- 
testacyą przeciw agitacyjnym zagonom pod 
Temeszwar. Telegram y nie wspominają nic 
o polowaniach, których jak wiadomo nam ię­
tnym zwolennikiem je s t  hr. Andrassy, nato­
miast mówią nieraz o długich wizytach i kon- 
ferencyach tak k ró la ,  ja k  Rosettego z go­
ściem. Przedmiotu  tych konferencyj, ani ich 
rezu lta tu  nie podają, wolno jednak  wnosić
0 nich z roztelegrafowanej rozmowy gościa 
z węgierskimi dziennikarzami z Bukaresztu, 
w której hr. Andrassy występuje niejako jako 
rękojemca politycznego kierunku Rumunii.

Znający osobiście tego węgierskiego męża 
s tanu ,  wiedzą dobrze, że u niego każde słowo 
polityczue w prywatnych nawet stosunkach, 
je s t  głęboko rozważone, a sam zaś on szuka 
głównej, rzec można, ambicyi swej w tem, 
że nigdy nie sk łam ał —  i rzeczywiście przy­
znać trzeba, że w każdóm zdarzenia, najbar­
dziej niespodzianem, tyle panuje nad słowem, 
że nigdy przynajmniej nie powiedział nic 
takiego, coby było sprzecznem z rzeczywi­
stością lub z jego zapatrywaniem. Jeżeli  więc 
hr. Andrassy mówi, że Rum unia, rozumie się 
urzędowa, nie agituje w Węgrzech, że wspólny 
interes oporu przeciw panslawistycznym ten -  
dencyom łączy Rum unię z monarchią austro- 
węgierską, że król Karol * choćby był syneiu 
ca ra ,“ nie mógłby dopuścić, aby „wyspa ł a ­
cińska" została zalaną moi zem słowiańskiem — 
to te  orzeczenia jego są echem świeżych kon­
ferencyj i przeświadczenia, jakiego z nich n a­
b ra ł .  Powtórzenie tej rozmowy przez u rzę­
dowe organa rumuńskie, je s t  znowu solidary­
zowaniem się sfer rumuńskich z temi zapa­
trywaniami.

H rabia  A ydrassy  w tejże rozmowie po­
w iada ,  że przybył do Sinaia w zupełności 
jako człowiek prywatny, w sku tek  dawniejszego 
zaproszenia króla. Kto wie, ja k  się na świę­
cie odbywają sprawy dyplomatyczne, i zna 
zarazem stosunki urzędowe austro-węgierskie
1 stanowisko Andrassego, ten ani na chwilę 
nie będzie wątpił o ścisłej prawdzie zastrze­
żenia wyrażonego przez niego. Tem niemniej 
wizyta jego i wydarzenia jej towarzyszące są 
wysoko polityczne, ze względu na obustronny 
charak ter  i indywidualność osób biorących 
w nich udział. Andrassy należy całą swą prze­
szłością do tych śmiertelników, którzy kłam 
zadają osobą swoją teoryom, że dziś w sp ra ­
wach świata tylko liczba stanowi. —  Misyi 
żadnej nawet podejmować się nie mógł, bo, 
jak to  wykazałem, w przeszłej koresponden­
cyi, aby zachowanie się Rum unii względem 
monarchii stało się konsekwentnie innem niż 
dotąd, do tego potrzebaby zmienić premissa 
leżące w międzynarodowych stosunkach, a mia­
nowicie — znaczenie polityczne Rosyi i s ta ­
nowisko do niej względnych jej sąsiadów i in­
nych mocarstw. Prem issa te nie zmieniają się 
z dnia na dzień, i zmienionemi nie były, gdy 
Andrassy jechał do Sinaia. Wizyta jego ze 
wszystkiemi okolicznościami je j  towarzysza- 
cemi, je s t  sama przez się rękojmią że nie­
zmienione premissa zmienionemi być mogą, 
i pod tym  względem je s t  ona ziarnem do­
brego posiewu. Świat polityczny liczyć się 
musi z tym posiewem, chociaż hr. Andrassy 
w czynnej służbie polityki austro-węgierskiej

nie jest,  tem  więcej zaś, skoro się stanie jej 
kierownikiem, jeżeli się nim stanie.

W  każdym wypadku, zatarg  graniczny z R u ­
munią zbladł wobec wizyty Andrassego —  
tyle na dochód polityki czynnej. —  Nic nie 
ma bardziej udzielającego się jak  złe przy­
kłady. Tutejsza półurzędowa korespondencya: 
„ Ungarische P ost“ wystąpiła z taką styliza- 
cyą komunikatu o rezultatach dochodzeń obu­
stronnych komisyj —  o których wydelegowa 
niu donosiłem —  że się tej stylizaeyi może 
nie powstydzić żadna jej austryacka siostrzyca. 
Prawi ona bowiem o „właściwem i niewła- 
ściwem naruszeniu g ran icy ,“ o „naruszeniu 
praw śc is łem “ i widać, mniej ścisłem. T y m ­
czasem możecie poczytywać fakta, które wam 
podałem w tej sprawie, wraz z naruszeniem 
i zabraniem własności leśnej miasteczka Be- 
reczk i o zbrojnym konflikcie za zupełnie „ści­
słe,* nie tylko na podstawie jednozgodnych 
doniesień dzienników, lecz także na podsta­
wie wiarpgodnych wiadomości od osób miej­
scowych. Protokóły komisyi s taną  się, jak 
donosiłem, przedmiotem rokowań dyplom a­
tycznych ; budki graniczne rumuńskie pozo­
stały .na te rrytoryum w ęgiersk iem , a straż 
wycofała się z nich na w ł a ś c i w e  te rry to ­
ryum  rumuńskie aż do rezultatu rokowań. 
Ze ten rezultat będzie obecnie pomyślny, 
o tem zdaje się można teraz rne wątpić.

Czy równie zblednie i równie pomyślny 
weźmie obrót sprawa żeglugi do ujść Dunaju, 
„komisyi mieszanej* dozorującej wraz ze 
złośliwą propozycyą pojednawczą francuską, 
aby o tem  czy od decyzyi komisyi mieszanej 
(państwa nadbrzeżne i monarchia aus tro-w ę- 
gierska) może być appelowane do komisyi 
europejskiej,  w której zasiada i Rosya i A n­
g lia ,  decydował delegowany kolejnie członek 
tej ostatniej komisyi, — to dopiero przyszłość 
okaże. Sprawa to poważna, choć mniej może 
ważna jeszcze od innych bieżących, a odno­
szących się do polityki kierowanej przez je ­
nerała Ignatiewa.

Z wycieczki „historyków* skąpe są dotąd 
wiadomości. Ponieważ Towarzystwo wydaje 
wszakze nader porządnie  swe sprawozdania, 
mam nadzie ję ,  że moje sprawozdawcze za­
niedbanie będę m ógł powetować. Rezultata 
wycieczki mają być obfite. Pan  Pulszky, który 
zadania historyografii węgierskiej z bardzo 
wysokiego punktu zaznaczył przy rozpoczę­
ciu Z jazdu, przy jego zakończeniu oświad­
czył, że zdobyc/ami wycieczki dla tego celu 
można się cieszyć. —  B udującym  je s t  żywy, 
serdeczny współudział spółeczeństwa w tej 
ekskursyi uczonych. W Bartfa, Zboro, Sóvar, 
gdzie odwiedzano kopalnie soli, Dubnik, gdzie 
opatrywauo opale, wszędzie historycy byli 
z równą uroczystością i serdecznością podej­
mowani przez dygnitarzy i ludność, jak w Epe- 
ries. Profesor Smolka był wszędzie też przed­
miotem owacyi jako ur/.edowy reprezentant 
polskiej instytucyi i Polaków. Gorąca te m ­
pera tura  węgierskiej wyprawy rozgrzała i na­
szego uczonego profesora. W  Dubuiku dzię­
kował za owacye na konferencyi końcowej 
w Eperies, miał rzecz po niemiecku o przy­
jaźni Polaków i Węgrów w h is to ry i ,  co zaś 
ważniejsza, zaprosił Towarzystwo historyczne 
węgierskie na zjazd historyków polskich we 
Lwowie w roku 1884, który zapewne ma za­
m iar  urządzić Akademia krakowska. J e s t  to 
więc „do widzenia* uczonego profesora.

WiadnoSci n a n t o c j i t a c t i e  i artystyczne
TEATR.

Mimo ulewnego deszczu pospieszyła w so­
botę. m iejscowa i przejezdna publiczność do 
letniego teatru , gdzie na dochód panny S ta­
chowicz przedstaw iono dawno tu już nie graną 
komedyę Ant. M ałeckiego p. t. Wieniec gro­
chowy. J e s t to jedna  z tych sztuk, k tóre, nie­
wiadomo dlaczego, m ają przywilej zwabiania 
licznych widzów, zwłaszcza jeżeli się ją  daje 
po dłuższym przeciągu czasu. Szanowane pow­
szechnie nazwisko au to ra  nie może jednak  po­
kryć wad sztuki, k tórej budow a bardzo wiele 
do życzenia pozostaw ia, pominąwszy już ten 
kardynalny zarzut że je s t — nudną. Co w pa­
m iętnikach P aska czyta się z zajęciem , to na 
deskach teatralnych niekoniecznie dobrze wy­
dać się musi.

Nie pojm ujem y też, dlaczego benefisantka 
tę  sztukę w ybrała, a przynajm niej nie wymo­
gła na dyrekcyi, by ją  z w iększą wystawiono 
starannością. O grze artystów  dodatniego nic 
powiedzieć nie można. Dzisiejsze siły naszego 
tea tru  starczą zaledwie na to, aby mniej lub 
więcej w ypełnić kontur postaci, przez au tora j a ­
sno i w yraźnie zarysowanej, ale nie zdołają wlać 
życie w konw encyonalną, szablonowę figurę, 
podnosząc dzieło sceniczne g rą  w szczegółach 
w ypracowaną i pomyślaną. Dosyć powiedzieć, 
że główną kobiecą rolę g ra ła  panna Rumow- 
ska, artystka  mniej niż początkująca, k tóra 
zaledwie umie chodzić po scenie. Rolę tę 
powinna grać panna Stachowicz, lub jeżeli już 
koniecznie chce się tę  artystkę na drugi plan 
usunąć, należało oddać rolę m łodej wdówki 
pani Ignatow skiej.

N iedbałe uscenowanie zwiększać jeszcze mu­
siało u ie sm a k , kiedy dyrekeya naprzykład 
uznała za stosowne wyprawić kulig w trzy  
p a ry  — w zamożnym szlacheckim domu k ra ­
kow skim i —  a w ten sposób zm niejszyła lek ­

komyślnie e fek t, na k tóry  autor w każdym 
razie liczył. Smutne też wyobrażenie o reży- 
seryi i dbałości o rekw izyta sceniczne, podać 
musiał fakt, że szkatułka, o której pan Otta- 
rzowski długą praw ił oracyę, zachw alając dary 
w niej zawarte, okazała się po otwarciu pró­
żną i trzeba było dopiero prestidigitatorskiem i 
sztukam i mamić oczy widzów. Snać za kulisa­
mi dość patryarchalue panują stosunki.

Jednak  te wszystkie usterki pominęła pu­
bliczność, zwracając całą uwagę na benefisaut- 
kę i okazując je j szczerą sym patyę i zasłu­
żone uznanie. Po skończeniu pierwszego ak tu—  
wywołano pannę Stachowicz, przyjęto ją  dłu­
gim grzm otem  oklasków i podano je j kilka 
w spaniałych bukietów.

J u n . . .
Statystyka dzienników. Na całej kuli ziem ­

skiej wychodzi 25.000 dzienników. Z tej licz­
by przypada na E uropę 14.000, na A m erykę
10.000, na Azyę. A ustralię itd. 1000. Czter­
naście tysięcy europejskich dzienników rozdzie­
lają s ę :  3000 w Niem czech, 2500 we Fra.n- 
cyi, 2000 w Anglii, 1500 w Austryi, tyleż 
we W łoszech, 600 w Rosyi, 500 w Szwajparyi.

Stosunkowo t. j. we względzie ilości miesz­
kańców, najw ięcej gazet wychodzi w północnej 
Ameryce i w Szwajcaryi. W  obydwóch tych 
k rajach  liczą jeden dziennik na 5000 miesz­
kańców, podczas gdy w Niem czech i we F ran- 
cyi liczą jeden  na 14.000, w Anglii jeden  na
16.000, w Austryi i we W łoszech jeden  na 
24.000 tysiące.

Co do ilości egzem plarzy, w jakich  się dzien­
niki rozchodzą, utrzym ują że dzienna cyrkula- 
cya wynosi 60 milionów egzem plarzy numerów 
wszystkich powyższych 25.000 gazet czyli 
dzienników (według książki E. H atin , „L e 
journal* ).

Przegląd polityczny.
D ow iadu jem y  s ię ,  że p. P re z y d e n t  Dr. 

W e ig e l  zaprosi w tych  dniach w yborców  
m ia s ta  K ra k o w a  na z e b r a n i e , na  k tórem  
zda  spraw ę ze swoich czynności poselskich  
i złoży stanowczo m anda t  do R a d y  państw a. 
B y łoby  pożądauem  , ażeby  i inni posłowie 
m iasta  K ra k o w a  ta k  do Sejm u kra jow ego , 
j a k  i do R a d y  p a ń s t w a , poszli za p rz y k ła ­
dem  D r.  W eig la  i zdali wyborcom spraw ę 
ze swoich czynności w szczególności zaś p. 
P rof .  D r .  Z ato rsk i  po swojej pierwsze,' k a m ­
panii p a r la m e n ta rn e j  w R adz ie  państw a. 
P o ra  obecna do porozum ienia j e s t  bardzo 
stosowną a po trzeba  nag lącą ,  bo n iebaw em  
zbierze się Sejm  a po tem  R a d a  pańs tw a,  
w yborcy  więc chcie liby  u s łyszeć  zdania  sw o­
ich posłów zanim ci w kroczą  w  granicę 
dalszych p rac  i rozczarowań.

W  spraw ie  reform y adm in is t racy jne j  za j­
m ujące j  um ysły  w szys tk ich  d b a ły ch  o do­
bro i przyszłość naszego k ra ju  obyw ate li  i 
s tojącej z pow odu bliskości sesyi se jmowej 
na  porządku  dziennym  publiczne j dyskusyi 
zna jdu jem y  w  w arszaw sk im  „W ieku*  kore-  
spondencyę ze L w o w a ,  k tó rą  tu  ja k o  z a ­
w iera jącą  nader  cenne i trafne uw agi,  l i ­
cujące zupełn ie  z naszem  w  tej spraw ie  z a ­
p a t ry w a n iem ,  zam ieszczam y w całości dla 
wiadomości naszych czytelników.

K oresponden t ów p isze :
„Od dłuższego ju ż  czasu pojawiają się 

„w dziennikach naszych znaczące ja k ie ś  do ­
n i e s i e n i a  o p ro jekc ie  rządowym  reformy 
„adm inistracy jnej,  k tó ry  ma być wniesiony 
„na tegorocznej sesyi se jm ow ej.  Ja k ieg o  to 
„rodzaju  re fo rm a?  ja k i  je j  duch i zam iar?  
„czy ona bę  Izie wzmocnieniem sam orządu, 
„czy też  może jego  zniweczeniem ? tego do- 
„ tąd  n ik t  w ypowiedzieć nie um ie .  R z ąd  bo 
„w iem, jeże li  istotnie się nosi z p ro jek tem  
„reformy a d m in is t ra c y i , to o w łaściw ych  
„swych zam ia rach  w tej m ierze u m ia ł  tak ie  
„zachow ać m ilczen ie ,  że dotąd  n ik t  t a j e ­
m n i c z e j  zasłony nie uchylił .  W  k ra ju  p o ­
t r z e b ę  reform y adm in is tracy jne j  zdaw na u 
„czuwano. D u a l i z m  w ł a d z  a u t o n o i n i -  
„ c z n y c h o b o k  r  z ą d o w y c h,  t a k  s a  m  o 
„ j a k  d u a l i z m  o b s z a r ó w  d w o r s k i c h  
, i g m i n y ,  j  e s t  n i e w ą t p l i w i e  d l a  p o- 
„r  ż ą d n e j  a d m i n i s t r a c y i  s z k ó d  l i  w y .  
„Ani zakres  dz ia łan ia  tych  w ładz —  t. j .  
„w ydziałów  powiatowych z je d n e j  a  s ta ­
r o s t w  z drugiej s trony —  nie  je s t  dość ści­
e l e  odgran iczony ; ani autonomiczne w y ­
d z i a ł y  p o w i a t o w e ,  p o z b a w i o n e  
„ w ł a d z y  w y k o n a w c z e j ,  n i e  s ą  w 
„ s t a n i e  z d z i a ł a ć  t e g o ,  c o b y  m o ż n a  
„ u c z y n i ć  i c z e g o  p o  n i c h  o c z e k i w a ­
n o ,  ani wreszcie wyniki ca łe j te j  dwoi­
s t e j  adm inistracy i nie pozostają w odpo­
w i e d n i m  stosunku  do wysokich na  n ią  w y­
d a t k ó w .  I  jeże l i  w  gminach je s t  n ie ład ,  
„jeżeli o porządnem  gospodarstwie, opar tem  
„na  budże tach  a  uwidoczwionem przy z a m ­
k n i ę c i u  rachunków , nie m a i m owy w  n a ­
s z y c h  gm inach , to p o w o d u  t e g o  s z u k a ć  
„ n a l e ż y  n i e  t y l k o  w f a t a l n y m  r o z ­
d z i a l e  o b s z a r u  d w o r s k i e g o  o d  g m i ­
n y ,  k t ó r y  p o z b a w i ł  g m i n ę  z n a c z n e j  
„ i n t e l e k t u a l n e j ,  m o r a l n e j  i f i n a n s o ­
w e j  s i ł y ,  a l e  s z u k a ć  g o  n a l e ż y  t a k -  
„ ż e  w n i e d o s t a t e c z n y m  n a d z o r z e  du-  
a l i s t y c z n i e  w y k s z t a ł t o w a n y c h  w ł a d z  
„ w y ż s z y c h .  D o ł ą c z e n i a  w ł a d z  a u t o ­
n o m i c z n y c h  z r z ą d o w e m i  i n a c z e j  
„ s o b i e  w y o b r a z i ć  n i e  m o ż n a ,  t y l k o

„ t a k ,  ż e  d z i s i e j s z a  r z ą d o w a  w ł a -  
„ d z a  p o w i a t o w a  z a s i l o n ą  z o s t a n i e  
„ż y w i o ł  a m i  a u t o n o m i c z n e m i ,  t. j .  d e ­
l e g a t e m  l u b  d e l e g a t a m i  r a d  p o w i a ­
t o w y c h ,  a z o s t a w a ć  b ę d z i e  p o d  k i e ­
r o w n i c t w e m  j a k i e g o ś  a a  p ó ł a u t o n o -  
„ m i c z n e g o  u r z ę d n i k a ,  k t ó r e g o  w  y-  
„ b ó r  i m i a n o w a n i e  p o z o s t a ł o b y '  
p o d  w p ł y w e m  r z ą d o w y c h  j a k  i a u ­
t o n o m i c z n y c h  c z y n n i k ó w .  Z różne-  
„mi m odyfikacyam i mniej więcej w ten  spo­
s ó b  p rzeds taw ia ły  reform ę w szystkie do ­
ty c h c z a s o w e  p ro jek ta .  Owoż za tem  n iebez-  
„pieczeństwo w tem  polega, że w m a ł ż e ń ­
s t w i e  r z ą d u  z a u t o n o m i ą  koniecznie 
„komuś p r z e w a g a  przypaść  musi. Czy 
„przew agę uzyska  au tonom iczny ż y w io ł , a 
„więc w yb ie ra lny?  O baw iam y się bardzo , 
„że ta k  nie b ę d z ie ,  bo b a r d z o  j e s z c z e  
„ d a l e k o  A u s t r y i  d o  z u p e ł n e g o  z e r -  
„ w a n i a  z d a w n e m i  t r a d y c y a m i  b i u -  
„ r o k r a t y c z n e m i ,  k t ó r e  mi  m y  s a m i  
„ z r e s z t ą  t a k  p r  z e s i ą  k  1 i ś  my ,  ż e w e  
„ w s z y s t k i c h  n a s z y c h  u r z ą d z e n i a c h  
„ w z ó r  s o b i e  z n i c h  b i e r z e m y .  A  je -  
„żeli szala p rzew agi przechyli się n a  stronę 
„rządu , nas tęp s tw a  mogą z czasem bardzo 
„być szkodliwe. W  a u s t r y a c k i e m ż y -  
„ c i u  k o n s t  y  t u c y j  n e m t a k i e  j e s t  
„ n i e u s t a n n e  w a h a n i e  s i ę  m i ę d z y  
„ c e n t r a l i z m e m  a a u t o n o m i ą  t a k i e  
„ c z ę s t e  z m i a n y ,  t a k  s i l n a  z a z w y ­
c z a j  r e a k e y a  z e  s t r o n y  c e n t r a l i -  
„ s t ó w ,  p o  c h w i l o w e m  p r z y g n ę b i e ­
n i u  p o w r a c a j ą c y c h  z n o w u  do  w ł a -  
„ d z y ,  ż e  n i g d y  j u t r a  p e w n y m  b y ć  
„ n i e  m o ż n a .  G d y b y ś m y  p r z e t o ,  d z i ­
s i e j s z e m u  r z ą d o w i  u f a j ą c ,  z a w a r -  
„ l i  o w o  m a ł ż e ń s t w o  b e z  s i l n y c h  
„ b a r d z o  w i n t e r c y z i e  ś l u b n e j  z a ­
s t r z e ż e ń  i g w a r a n c y j ,  ła tw o  po pe- 
„wnyrn czasie okazaćby  się mogło, że p r a ­
s o w a ł o  się pour le roi de Prusse, to je s t  dla 
„centra listów*.

„ J a k ż e  w y j ś ć  z t e g o  k o ł a  b ł ę ­
d n e g o ?  Sądzę, żfe k lucza  do te j zagadki 
szukać  należy w je d n y m  z punktów  r e z o -  
l u c y i  s e j m o w e j  z 24 w r z e ś n i a  1868 
r . ,  o w e g o  p r o g r a m o w e g o  a k t u  n a ­
s z e j  r e p r e z e n t a c y i ,  nie dość dotąd  
ocenionego, a  w łaśn ie  niedawno w je d n em  
z pism w arszaw sk ich  równie  zręcznie j a k  
n iesp raw ied l iw ie  sk ry tykow anego .  R e  z o l u -  
c y a  s e j m o w a  d o m a g a ł a  s i ę  r z ą d u  
k r a j o w e g o ,  o d p o w i e d z i a l n e g o  s e j ­
m o w i  z a  w y k o n y w a n i e  w s z e l k i c h  
u s t a w  k r a j o w y c h ,  tj.  t y c h ,  k t ó r e  
w c h o d z ą  w z a k r e s  u s t a w o d a w c z y  
s e j m u .  G dyby  sam orząd  n a s z ,  wcielony 
w se jm ie kra jow ym , m ia ł  t a k ą  k o n s t y ­
t u c y j n ą  g w a r a n c y ę ,  w tedy  —  ale tylko 
w tedy  -  połączenie w ładz autonom icznych 
z rządow em i nie byłoby d la  sam orządu  uie- 
bezpiecznem . W te d y  bowiem rząd  prowin- 
cyonalny, n ieprzy jazny  autonomii,  nie m ógłby  
się u trzy m ać  dłużej,  j a k  chyba  przez je d e n  
rok, pomiędzy je d n ą  sesyą se jm ową, a d r u ­
gą, w tedy  też i autonomiczni członkowie 
w ładz powiatowych  wszelkim b iu ro k ra ty ­
cznym, czy też centralistyczno - germ aniza-  
cyjnym  zachciankom  śmielej by czoło s t a ­
w ili,  energicznie jby się oparli wszelkiemu 
zam achow i n a  p raw a  sam orządu, czując, że 
po za n iem i stoi sejm, zaopatrzony juz  n je - 
ty lko  j a k  dzisiaj w siłę s ło w a ,  a l e  i w e  
w ł a d z ę  p o c i ą g a n i a  d o  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i  t y c h ,  k t ó r z y b y  n a r u SZy ć  
c h c i e l i  s a m o r z ą d .  Z arzu t  za ś ,  ja k o b y  
niemożliwą by ła  p o d w ó j n a  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś ć  r z ą d u  k r a j o w e g o  czy n a ­
m ie s tn ik a :  j e d n a  wobec sejm u ze spraw  
sam orządu  p ły n ą c a ,  a d ruga  wobec mini­
s te rs tw a  ze spraw  państw ow ych, za rzu t  tak i  
n ie ty lko  przez centralistów, ale n ie raz  i przez 
naszych  podnoszony, zupełn ie  j e s t  n ie s łu ­
szny. M a m y  b o w i e m  j u ż  t e r a z  p r z y ­
k ł a d y  p r a k t y c z n e  t a k i e j  p o d w ó j ­
n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ,  k t ó r a  o k a ­
z a ł a  s i ę  z u p e ł n i e  w y k o n a l n ą .  
m nie jszą ska lę  rzecz się tak  m a  w e  L w o ­
w i e  i K r a k o w i e .  P rezydenc i tych miast 
m a ją  zup e łn ą  w ładzę  rządowych s ta ros tów , 
m a ją  w swern ręk u  wszelkie  ̂ sp raw y  tak  
państwowej j a k  i autonomicznej ad m in is t ra ­
cy i ,  i są za pierwszą odpowiedzialni nam ie­
s tn ikowi,  za d ru g ą  zaś p rzedew szystk iem  
radzie m ie js k ie j , a  nas tępnie  W ydzia łow i 
kra jow em u. I  ja k o ś  jedno  z d rugiem  w y .  
bornie się godzi. A komu ten  p rzyk ład ,  ja k o
loka lny , n ie w ystarcza , m oże go p rzekona  
p r z y k ł a d  K r o a c y i ,  k tó ra  m a swój r z ą d  
p o d w ó j n i e  o d p o w i e d z i a l n y ,  n a jp rzó d  
sejm ow i chorw ackiem u, a pow tóre m in is te r­
s tw u  w ęgiersk iem u. J e ż e l i b y  w i ę c s e j m  
n a s z  p o s t a w i ł  o d p o w i e d z i a l n y
r z ą d  k r a j o w y  j a k o  w a r u n e k  r e ­
f o r m y  a d m i n i s t r a c y i ,  p o l e g a j ą c e j  
n a  z n i e s i e n i u  d w o i s t o ś c i  w ł a d z  
t o  n i e  ż ą d a ł b y  r z e c z y  n i e m o ż l i ­
w e j ,  a  m i a ł b y  w t e d y  r ę k o j m i ę ,  ż e  
s i ę  t a  r e f o r m a  n i e  z w r ó c i . p r z e ć  i w 
n a s z e m u  s a m o r z ą d o w i ,  ż e  w r a z i e  
z m i a n y  s y s t e m u  w  A u s t r y i ,  ' n i e  
z o s t a n i e  w y z y s k a n ą  n a  p o d k o p a ­
n i e  n a b y t y c h  j u ż  p r a w  k r a j u . "

W ybory do parlam entu  niemieckiego odbę­
dą się dopiero dnia 27 p a ź d z ie rn ik a , zatem
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w niespełna 3 miesiące od dnia 30 lipca br, 
kiedy poprzedni parlam ent ukończył swoją j  
kadencyę i zamknięty został.

Już raz w przeglądzie politycznym (Nr. 31) ! 
zaznaczyliśmy byli, jak niebezpieczną w tym 
względzie dla wolności ma konstytucya nie- | 
miecka lukę, że jeden parlam ent kończy swoją 
kadencyę a drugi nie jest jeszcze wybrany, że 
więc konstytucyjne państwo niemieckie zosta­
je od czasu do czasu bez parlamentu a mini­
strowie bez odpowiedzialności, co jest ano­
malią w życiu konstytucyjnem. W  takiem po­
łożeniu, pomijając już sprawy wewnętrzne, 
mógłby awanturniczy minister wypowiedzieć 
wojnę lecz zasięgnięcia opinii reprezentacji 
k ra ju ; z drugiej zaś strony kraj napadnięty 
nie byłby w stanie przyść rządowi w pomoc 
swojem zdaniem. We Francyi inaczej, tam 
parlament dawniejszy nie jest jeszcze rozwią­
zany a nowy już jest wybrany a nawet wy­
bory dodatkowe już się odbyły.

Z tego powodu czynią też dzienniki nieza­
wisłe wymówki rządowi niemieckiemu, że roz­
pisując wybory dopiero na 27 października 
przekroczył nawet wakacye 60 dniowe przez 
konstytucyę jako ostateczny termin do wybo­
rów zakreślone, a „Nat. Z tg .“ trafnie podnosi, 
że rząd chciał tutaj stworzyć sobie prejudy- 
kat, za pomocą którego mógłby na kilka mie­
sięcy, a gdyby plan budżetów dwurocznycb 
się udał, nawet na rok cały pozbywać się par­
lamentu, „Nat. Z tg“ uważa tćż postąpienie rzą­
du za niezgodne z zasadami konstytucyi w ogó­
le a nawet przeciwne przepisom konstytucyi 
niemieckiej.

w u , jakoby  miał zostać ministrem spraw 
zagranicznych, co oznaczałoby rychłą  wojnę. 
Dzisiaj nietylko zaprzeczają prawdziwości 
tej pogłoski, ale nadto donoszą o zam ierzo­
nym zjeździe cara A leksandra z cesarzem 
W ilhelmem.

Zjazd ten, którego myśl wyszła podobno 
z P e te rsb u rg a , nastąpić ma dnia 9 b. m. 
w G dańsku. Oznaczenie jed n ak  tego dnia 
a naw et godziny (przedpołudniem), co w ię­
cej miejsca (Neufahrw asser , port gdański), 
n iezupełnie przem awia za prawdopodobień­
stwem , bo podróż carska z P etersbu rga  do 
Moskwy i napowrót w skazały najdobitniej, 
że car w szechw ładny nie może tak  na o- 
znaczony czas i m iejsce swoją osobą dy­
sponow ać, że podobne w yjazdy w ym agają 
poprzednio dobrego przew ietrzenia całej ru ­
ty  podróży przez zgraję szpiegów, przede- 
wszystkiem  zaś wym agają grubej tajem nicy, 
by zmylić czujność niliilistów. Car po trze­
buje  również paszportu a tego nie wyczy­
taliśm y w ostatnim  num erze „N arodnoj 
W oli“ z 24 z. m. podanego przez starą  
„Presse**.

„Nowoje Wremia** donosi, że hr. Andras- 
sy zaproponował R um unii zaw arcie przy­
m ierza zaczepno odpornego z A ustryą.

W  W ielkopolsce odbywają się czynności 
przedwyborcze w całej pełni. W  niedzielę 
dnia 4 b. m. odbyło się w Poznaniu liczne 
zgromadzenie przedwyborcze, na którem  po­
seł pan H ipolit Turno zdaw ał sprawę ze 
swoich czynności poselskich. Zgromadzenie 
powitało szanownego posła przez powstanie 
z m iejsc i okrzykam i, a sprawozdanie jego 
wywołało ogólne brawo i oklaski. Z kolei 
przystąpiono do wyboru sześciu kandydatów ; 
kom itet przedstaw ił ich w osobach pp. H i­
polita T urno , W ładysław a Taczanowskiego, 
Teofila Magdzińskiego, Leona Czarlińskiego, 
M. Sczanieckiego i D ra W itolda S karżyń­
skiego. W skutek  życzenia zebranych gło­
sowano na listę K om itetu przez podniesienie 
rąk  i wszyscy kandydaci przeszli ogromną 
w iększością, praw ie jednogłośnie. W reszcie 
uradzono niektóre zmiany regulam inu w y­
borczego.

Zgromadzenie poznańskie zam yka szereg 
zgromadzeń przedwyborczych w całej W ie l­
kopolsce, k tóra  w zebraniach tych dowiodła 
wielkiego doświadczenia i ru tyny parlam en­
tarnej. Żałować tylko wypada, że W ielko­
polanie nie udzielają tego swojego doświad­
czenia braci Górnoszląskiej. W arszaw a, cho­
ciaż pod obuchem , pam iętała  o nich, p rze­
sławszy w zeszłym roku „Ziarno**, kiedy 
biedny ludek na Górnym Szląsku zagro­
żony by ł ś m i e r c i ą  g ł o d o w ą .  Poznań­
skie odmawia pomocy duchowej ż y w y m  
patrząc spokojnie, ja k  wiara górnoszląska 
ginie w ścieśniającej się coraz silniej obroży 
niem ieckiej.

Dodatkowe wyboryg we Francyi, które od­
były się dnia 4 b. m. zaznaczyły znowu dal­
sze zwycięztwo republiki. We wyborach tych 
otrzymali republikanie 56 krzeseł, rojabści 3, 
bonapartyści 5. Republikanie zyskali 10 krze­
seł, stracili 2 ; bonapartyści stracili 7, roja- 
liści 3 krzesła. Ogólny wynik wyborów, nie 
licząc kolomj, wypada: 459 republikanów, 
47 bonapartystów, 41 monarchistów. Lewy 
środek liczy 39, lewica 168, uuia republikań­
ska 206, skrajna lewica 46.

Sytuacya tymczasem w Tunisie i Algierze 
jest coraz groźniejszą. Nawet główne miasto 
Tunis i przedmieście portowe Goulette są 
zagrożone przez powstańców, którzy nagle 
na wszystkich punktach występują. Wojska 
tuneskie niechcą brać udziału w stłumieniu 
powstania współziomków. Posłanicy przycho­
dzą nawet do obozu wojsk Beja gdzie otrzy­
mują amunicyę i żywność Z Marsylii i Tu- 
lonu donoszą, że z powodu naglących rozka­
zów ministra wojny wysełają ztam tąd z go­
rączkowym pospiechem wojsko do Afryki.

' Fanatyzm religijny ogarnia też całe wy­
brzeże afrykańskie, a przyświecają mu łany 
pożarów. W prowincyi Constantine spalili 
powstańcy lasy w obszarze 80.000 hektarów, 
jak mówią urzędowe doniesienia, ale list pry­
watny p ,‘ Joly de Bresillen radcy jenerał, 
departamentu donosi o większej przestrzeni, 
bo podaje ją  na 300.000 hektarów i przed­
stawia położenie jako nadzwyczaj groźne.

W angielskim parlamencie ogłoszono wy­
rok cesarza austryackiego jako sędziego po­
lubownego między Anglią a Rzecząpospolitą 
Nikaraguą. Spór wszczął się względem wy­
kładu niektórych artykułów traktatu zawar­
tego roku 1860. Cesarz wydał 2 lipca b. r. 
wyrok na korzyść Anglii i o tym wyroku 
został parlament przed swym rozejściem 
uwiadomiony.

Bolnictio, handel i przemysł.
Wiadomości finansowe.

B rak p ien iędzy ! to dew iza wszystkich 
giełd, czy to tylko chwilowy, — rozw iąza­
niem tego zajm ują sią wszyscy. Konsole niżej 
pari, symptom dawno niew idziany, zapow ia­
dający burzę. Akcye kredytow e spadły  o 
30 złr., a pomimo tego kursa w ogóle są 
bardzo w ysokie jeszcze i k ap ita lis ta  nadare- 
niem szuka papieru  w kurscetlu, k tóryby  jesz­
cze można kupić; tylko spekulant takow ych 
się nie lęka  N iegw arantow ane czeskie koleje 
przynoszą dzisiaj 2%  procen t, za papiery  
bankowe trzeba 100—200 złr. wyżej p a ri  
płacić.

Jednakow oż krachu i gw ałtow nej zmiany 
dzisiejszego targu pieniężnego jeszcze się 
nie spodziew ają. B rak pieniędzy zawsze 
czuć się daje w jesieni. Anglia kupuje zbo­
że — Niemcy muszą płacić za w ełnę — 
W łochy zapoow adząją złotą w a lu tę , co co­
kolw iek zaostrza sy tuacyą — lecz obliczają, 
iż F rancya ma w obiegu 10 m iliardów  krusz­
cowej monety i ta  w ystarczy do zaopatrze­
nia wszystkich giełd, aby  mogły przetrzym ać 
dłuższy czas. K ursa spaść mogą o wiele reń­
skich, jednakow oż ruiny nie sprow adzą — 
tak  sobie rozum ują, lecz najm niejszy n ie ­
przew idziany w ypadek i polityczne zawi- 
kłania mogą sprow adzić kryzys. Ostatnie 
wiadom ości o zjeździe cesarza rosyjskiego 
i niemieckiego w G dańsku przyczyniły się 
głównie do podniesienia kursów , i tak  akcye 
kredytow e podniosły się na w iadom ość o 
objęciu monopolu tytoniu w Turcyi do 153 
złr. Anglo na pogłoski o fuzyonow aniu 
z Landerbankiem  do 159 złr. Boden Credit 
w nadziei dobrej dyw idendy do 270 złr. 
Z kolejow ych akcyj, słabo się trzym ają K a­
rola Ludw ika 319 złr. z pow odu mniejszych 
dochodów. Lom bardy zaś pomimo, iż z pe­
w nością na Igo listopada kuponu nie za­
płacą 155 złr. notowane.

Renty zupełnie zaniedbane w tym  tygo­
dniu obniżyły się o 50 kr. w ogóle. Z lo­
sów tylko Cisańskie spadły, poniew aż sy n ­
dykat się rozwiązał i znaczna ilość sztuk 
na giełdzie była sprzedaną po 113 złr. R u­
ble podniosły się na 1 złr. 26 kr. z powo 
du zjazdu cesarzów.

Sprawozdanie targow e.
Kraków dnia O września.

Od ostatniego zanotowania nie zaszły żadne 
zmiany w konjukturach zbożowych.

Ceny na naszym targu  były  następujące:

Przed  kilku dniami zaalarm ow ała stara  
„Presse “ publicystykę europejską fałszywą 
pogłoską z Petersburga , jakoby  jen . Igna- 
tiew  podać się m iał do dymisyi —  to zno­

P s z e n ic a biała. .«
żółta *O
czerw, g 

Zyto nowe . . . .  
Jęczmień: lep. gat.

gorszy .
O w i e s .......................
Groch: wrzący . . 

pastew ny .
Fasola: biała  . . .

pstra  . . .
Tatarka ..............
K u k u r u d z a ................
Cinquantin...........
Nasiona o le jn e :

rzepak zim ow y. 
Koniczyna: czerw.

b iała. 
Rubel 126
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Rozmaitości.
Posiedzenie Rady miejskiej. W  sobotę d. 

10 b. m. odbędzie się drugie posiedzenie no­
wej R ady miejskiej, na ktorem  w ydelegow ana 
do spraw dzenia wyborow kom isya zda sprawę, 
poczem nastąp i podział R ady na sekeye i ko- 
misye. Poprzednio przydzielano zawsze komi- 
syi weryfikacyjnej przygotow anie p ro jek tu  po ­

działu Rady na sekeye —  obecnie się to nie 
stało, sądzimy jednak , że R ada upora się z tą 
czynnością na powyższem posiedzeniu tem 
spieszniej, że dla b raku  sekcyj wstrzymany 
je st ruch  całego aparatu  zarządu miejskiego.
W  samejże sprawie podziału R ady na sekeye 
niezabieram y już dzisiaj głosu, gdyż, o ile 
wiemy, zapatryw ania i zasady nasze w N r. 37 
G azety w tym względzie wypowiedziane zo­
stały w właściwych kołach dobrze zrozumiane 
i przy ję te , co nas zarazem  zwalnia od niemi­
łeg o  poniekąd ściślejszego omówienia.

Wpisy do szkoły rzemieślniczej m iejskiej 
odbywać się będą od dnia 8 do 11 b. m. w 
gmachu św. Ducha. Szkoła rozpocznie się 
12 b. m. nabożeństwem w kościele św. Krzyża, 
dnia 11 b. m. o godz. 7 1/2 wieczór, M agistrat 
ogłaszając wpisy wzywa m ajstrów  wszelkich 
rzemiosł, by we własnym, uczniów i ogółu in­
teresie dopilnowali regularnego  uczęszczania 
uczniów do szkoły.

Rada ogólna T ow arzystw a  Dobroczynności
na posiedzeniu swojem dnia 4 h . m. miano­
wała p. A leksandra Furm ankiew icza sek re ta­
rzem Tow. Dobr. w m iejsce ustępującego p. 
Dr. L eona C yfrow icza, obecnie sekretarza 
Uniw. Jag . O ile Towarzystwo D obroczynno­
ści poniosło wskutek ustąpienia p. Dr. Cyfro­
wicza niezrównaną stra tę  w zarządzie swoim, 
o tyle znów wybór czy też nom inacyę powyż­
szą uważać musimy jak o  bardzo odpowiednią.
P. A leksander Furm ankiew icz jako  były uczeń 
wydziału prawnego na U niw ersytecie Ja g ., 
jeszcze w r. 1847 a następnie (po kam panii 
węgierskiej pod Bem em ) urzędnik koncepto­
wy byłej Rady adm inistracyjnej W . ks. K ra­
kow skiego, ma i kwalifikacye i tradycye odpo­
wiednie do spraw ow ania poruczonego mu u- 
r z ę d u , zw łaszcza, że i po rozw iązaniu byłej 
R ady i zaprow adzeniu cyrkułu nie spoczął, 
lecz pracował gorliw ie w gospodarstw ie na 
wsi a dzisiaj będąc zniewolony dla edukacyi 
dzieci sprowadzić się do m ia s ta , utrzym uje 
wzorowy konw ikt dla młodzieży m ęskiej. Są­
dzimy przeto, że zorganizow any przez D r. Cy­
frowicza tak dzielnie zarząd i buchalterya 
Tow arzystwa, znajdzie w nowym sekre tarzu  
gorliwego pracownika i naśladowcę.

Z BrodÓW przybyło wczoraj do dworca 
kolei żelaznej w Krakowie 104 żydów, którzy 
przenoszą się do Am eryki. —

Na odbudowanie spalonego tea tru  czeskiego 
w Pradze odegrano dnia 4 b. m. w Kamionce 
strum, te a tr  am atorski vKarpatcy Górale J . 
Korzeniowskiego.

Dessauskie to w a r z y s tw a  gazow e wypra­
wia i w Warszawie figle. Rozchodzi się i tam 
o uregulowanie własności zakładu po upływie 
lat 25. Owóż po odrzuceniu wielu innych pro- 
pozycyj, zaproponowało obecnie Towarzystwo 
Dessauskie magistratowi, aby miasto nabyło jego 
zakład, wziąwszy za normę ilość produkowanego 
gazu po upływie lat 2 5 , licząc za 1000 sze­
ściennych stóp 14 ,000  marek. K u b e k  w k u ­
b e k  jak u nas za prezydentury śp. Tomaszka. 
M agistrat atoli warszawski przyszedł po oblicze­
niu do wniosku, iż za zakład musiałby zapła­
cić 7 milionów rubli, którą to sumę uznawszy za 
wygórowaną, odniósł się do jenerał-gubernatora 
z prośbą o wyjednanie kredytu na koszta, jakie 
poniesie za sobą sporządzenie szczegółowego ko­
sztorysu.

Papież Leon XIII ma szczególne upodoba­
nie łowić p tak i w sieci (roccoli). Ponieważ 
zbliża się już je sienna  p o ra , w której przy­
pada sezon łow ienia ptaków , robią w ogrodzie 
W atykańskim  odpowiednie przygotow ania.

W Rosyi m yślą o zm niejszeniu pijaństwa. 
^NowostP donoszą bowiem, że przy ministe- 
ryum skarbu  w P etersbu rgu  wyznaczoną zo­
stała kom isya dla rozebran ia kw estyi zm niej­
szenia w R osyi p ijaństw a. Komisya ta  rozpo­
częła swe posiedzenia dnia 1 b. m., a  ma ich 
odbyć 8 do 10 ; prezydować będzie komisyi 
dyrektor departam entu  podatków , co niebardzo 
przem aw ia za powodzeniem p ro jek tu  ograni­
czenia konsum pcyi spirytusu ze względów fis­
kalnych.

W Konstantynopolu wychodzi siedmnaście 
pism, z których p iętnaście codziennych i dwa 
dw utygodniki.

Z dzienników cztery  d ruku ją  się w języku 
tureckim: „ O rgan urzędowy “, „Terdżum anti-Ha- 
kikat**, „Dżeridei-Hawadis** i „W ak it“ .

Trzy w języku armeńskim : „Massis“, „Mau- 
zumai“ i „ Gerdżumani-Efkiar “.

D w a po g rec k u : „Neologes* i „Arghi**.
Je d en  dziennik drukow any je s t na poły po 

francusku i tu recku  p. t. „Osmandi**; drugi 
po angielsku i francusku  „L evant -H e ra ld **, 
trzeci wreszcie po grecku  i francusku  „By- 
zantis“.

Pięć dzienników drukuje się w języku fran­
cuskim : „Semaphore**, „Stambuł**, „T urquie“, 
„Phare du Bosphore** i „Courrier d’Orient**.

Dowódzcy w ojsk francuzkich, odznacza­
jący  się zwykle szlachetnością i honorowem 
postępow aniem  dopuszczają się czasem wy­
bryków a naw et okrucieństw a zwłaszcza w A fry­
ce. P rzed la ty  jeden  taki dowódzca wydusił 
dymem całe pokolenie Arabów, rozłożywszy 
ogień u otw oru jask in i, do k tórej A rabow ie się 
ukryli i n iechcieli poddać. Dzisiaj jeden  z do- 
wódzców francuzkich kazał zniszczyć grobowiec 
świętego arabsk iego  Sidi Szeika Sidi Szeik 
je st w ielkim  świętym Sahary  i od niego po­
chodzi m ożna rodzina Ouled - Sidi - Szeików. 
Grobowiec bywał celem licznych pielgrzym ek 
wiernych a potom kowie św iętego zażywają 
wielkiego wpływu u ludu. Zburzenie grobowca

będzie F rancyę wiele krwi kosztowało. Tłó- 
maczą wprawdzie, że tylko kaplicę zniszczono, 
nie tykając samej m ogiły; w całej Saharze 
będą jednąk  opowiadać, że F rancuzi znieważyli 
grób Sidi Szeika i ciało świętego zabrali, niby 
jeńca wojennego.

W Crotoy poświęcono posąg Joanny  d’Arc, 
przy czem wypowiedziano kilka mów żywo 
oklaskiwanych.

Bożek tegoczesny. Piękność, względy, mają­
tek, dowcip i sława są bożkami drugiego rzędu —  
prawdziwym bożkiem tegoczesnym jest cygaro. 
Cygaro na wzór Napoleona przemieniło się z nie­
znanego i pojedyńczego wyspiarza w olbrzyma- 
króla. Obydwa ci samodzierżcy napełnili świat, 
jeden sławą, drugi dymem, —  wyrażenia blisko 
znaczne czyli synonimy. Cygaro jak Napoleon, 
stało się bożkiem wieku; tysiące ludzi dało się 
mordować dla pierwszego, tysiące truje się na 
cześć drugiego. Prócz tych podobieństw są inne 
jeszcze. Napoleon, syn wolności, udusił swoją 
matkę; cygaro, synalek fajki, detronizował swoją 
rodzicielkę, aby samowładnie panować na oby­
dwóch półkulach ziemskich. Na wzór Napoleona 
cygaro zatrudnia usta wszystkich ludzi. Cygaro 
postępuje od jednego do drugiego zwycięstwa, 
siejąc przestrach teroryzmu i nie zostawiając po 
sobie nic innego prócz popiołu i dymu, a jak 
Napoleon przybiera się w koronę palącą. Świat 
był za mały dla Napoleona i pycha zgubiła go, 
ale czy w więzieniu, czy na tronie, posiadał on 
tę samą wielkość. Cygaro osiągnęło teraz szczyt 
swej sławy i potęgi a świat jest mu za ciasny. 
Czy też ono zginie od pychy? czy także cygaro 
doczeka się swego W aterloo? Dotąd porównanie 
Napoleona I. z cygarem. Zawstydzone swojem ni- 
skiem i dzikiem pochodzeniem cygaro zaczęło się 
starać o imie, przyjaciół i opiekunów i w tym 
zamiarze zamieniło się w dworaka. Schlebiało 
więc gustom wszystkich ludzi. Dla bogaczy wy­
wiesiło zbytek i zagraniczność, dla gospodarzy, 
mądrość i pojedyńczość, dla szlachty minę zado­
woloną i zarozumiałą, tudzież ów hardy ton do­
robkiewiczów, za pomocą którego małpują oni 
wielkich panów.

Jako nowy Proteusz i na wzór tegoczesnych 
Kameleonów, cygaro zmieniało formę i barwę 
względem każdej osoby i dostąpiło ogromnej 
popularności oraz potęgi. Zostawszy kosmopolitą 
tak dalece wcisnęło się do naszych obyczajów, 
że zaliczamy je do zwykłych i niezbędnych po­
trzeb życia ludzkiego. Wybór cygara jest teraz 
sprawą wielkiej wagi. Ktoś powiedział „rękawi­
czka to kobieta** a Buffon twierdził, że „styl 
reprezentuje człowieka**. Ponieważ dziś każdy pali 
tytoń a nie każdy pisze, zdaje się, że nie odej­
dziemy od prawdy, mówiąc: „cygaro to mąż**. 
Rzeczywiście wiele osób sądzi człowieka raczej 
według cygara, jakie pali, niż według ludzi, do 
których uczęszcza, lub książek, które czyta.

Telepraiy „Gazety M o i s l i e j " .
Peszt 7 września. Hr. Andrassy o- 

trzymał szczegółowe zaproszenie od 
cesarza, ażeby na manewrach w Mi- 
skolcz brał udział jako feld marszałek- 
porucznik.

Berlin 7 września. Zjazd cesarza 
Wilhelma z carem nie odbędzie się w 
Gdańsku, gdyż miejsce zjazdu zostało 
przedwcześnie wyjawione. W sferach 
dyplomatycznych powątpiewają, czy w 
ogóle przyjdzie ów zjazd do skutku.

Madryt 7 września. Mówią, że król 
Alfons XII. otrzyma od królowej an­
gielskiej order podwiązki.

Petersburg 7 września. Z Bakum 
donoszą o nieustającym pożarze źródła 
nafty Krassilnikowskiego; jeżeli ten po­
żar niezdołają ugasić, wyczerpie on zu­
pełnie całe źródło. — Minister handlu 
wyraził nadzieję, że układy co do trak­
tatu handlowego przyjdą do skutku; 
minister oświadczył się przy tem za 
wolnością handlu, podnosząc jednak 
możność konkurencyi handlu francus­
kiego.

Waszyngton 7 września. Prezydent 
Garfield przeniesiony został za poradą 
lekarzy z Waszyngtonu do L o n g -
b r a n c h   jako miejsca zdrowszego;
stan zdrowia prezydenta jest zadowal- 
niający. Gabinet przeniesiony będzie 
również do Longbranch.

Kursa telegraficzne z dnia 7 września  1881.

W iedeń, 2 godz. 30 nu. pop.
Renta papierowa 76*.65 Renta srebrna 77’45. Renta 
złota 93-70. Renta złoła węgierska 93*70 Losy
z r. 1860 131 25. Akcye banku narodowego 834*— 
Akcye kredyt. 351*80. Londyn 117*85. Srebro —*—. 
Napoleony 9*35. (Lombardy 117 50 —. Losy z roku 
1864 172*50 Akeye kolei Karola Ludw. 320*50. Akcye 
Lwow. Czerniow. 180 75. Akcye kol. węg. północno- 
wsehodn. 166*50. Akeye Anglo-Banku 160*50. Oblig. 
indem, galicyjskie 101*—. Losyprem . węgierskie 124* — 
Akcye kolei Kosz. JBogum. 149*50— Akc. kol. pdłn. 
zachód, anstr. 228*75 0% L isty zast. hipoteczne 103*—. 
M arki 57.35. R uble 126*—. 6% L isty zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 103*— Nowa renta papierowa —•—

Usposobienie g ie łd y : spokojne



GAZETA KRAKOWSKA Nr. 39.

W  szelkie osłabienia męskie 
tak  u  m łodych ja k  i u  starszych 
osób leczą zupełnie — starszego  

le k a rza  sztabowego  Mullera:

Miracula-Praejarata
przyw racając osłabionemu ciału

s i ł y  m ł o d z i e ń c z e .
Skład  utrzym uje K a r o l  K r e i -  

k e n b a u m  w Brunszwiku.
Środki te zjednały sobie w bar­

dzo krótkim  czasie sławę W ca ­
łym świecie i bywają polecane 
przez najsłynniejszych lekarzy.

W yczerpującą naukową roz­
prawę o tychże środkach nabyó 
można za przesłaniem  40 cent. 
w m arkach pocztowych pod dy- 

skrekcya i opłatnie.
252 4—9.

Niżej podpisana firma ma za­
szczyt zawiadomić P. T. je­
dnorocznych ochotników woj­

skowych, iż wyrabia

na « j:
dla i s z j s t M  g a t i t ó i  ta n i

po cenach umiarkowanych, jakoteż 
ma na składzie wszelkie w ten 
zakres wchodzące potrzebne przy- 
bory.

Leon Schultz , krawiec,
w Krakowie, ul. Św. Anny Nr. 198.

(284-1-6).

B. GINZIG
w  K r a k o w i e

Rynek 1 ,9  Dz. I. w  ńomu I g o  leM elsbiirga
poleca swój

gotowych i na sztuki

=3=

285 1—2

Przyjmuję na mieszkanie i stół

P.P.
zaręczając rzetelną opiekę i przy­
zwoite utrzymanie. Ulica św. J a ­
na 311, II piętro.
(276 2-3). F. LASKOWSKA.

|ch ertheile d e u t s c ł i e n  
U n t e r r i c ł i t , und be-

reite flir deutsche hohere Lehr- 
anstalten vor.

B. Michael,
ul. Św. Jaiia Nr. 293.

(283-1-2)

z fabryk

C H R IST O F L E <Sc Comp

z gwarancyą galwanicznego pokładu srebra oznaczonego w gramach na ka­
żdym przedmiocie j. t. Sztućce stołowe, kompletne lub pojedynczo, wdzy, 
serwisy, sosierki, tace, półmiski, taleze, podstawki, lichtarze i kandelabry, 
oraz całe wyprawy w najgustowniejszym fasonie, jako też kompletne urzą­
dzenia dla pp. właścicieli hoteli, cukierników, restauratorów, utrzymuje na 
składzie nasz jedyny w Krakowie reprezentant:

ALFRED BIASIOIM
■w n e r w  o  o t w a r t y m  m a g a z y n i e  ZCSTr. 8 ,  

przy wejściu w ulicę Grodzką — po cenach oryginalnych fabrycznych, któ­
rego dom polecamy Wys. Szlachcie i P. T. Publiczności.

Paryż w Lipcu 1881 r. b.
CHRISTOFLE & Comp.

231 6 - 6  f a b r y k a  w y r o b ó w  p l a t e r o w a n y c h .

Główny skład dla Galicyi!
W łóczek  i w ełn  en g ros i  en d e ta il  z fab ry k i Chr. Lud. Volckart i Syn

w Berlinie
zn a jd u je  się w  hand lu  F. Bruno Hahn w  Krakowie ul. Grodzka L. 53.

C eny w łóczek  8 Z łr. za  K ilo  i w yżej (3  Z łr. 20  ct. za  fu n t po lsk i), 
co zależy  od ko lo ru . G atu n k i są  różnej g rubośc i.

F a b ry k a  pow yższej firm y is tn ie je  ju ż  p rzesz ło  150 la t  i zy sk a ła  so ­
b ie , ja k o  p o s iad a jąca  na jlep szy  to w ar, sław ę ta k  w E u ro p ie  ja k  i w  A- 
m eryce . —

W łóczk i w zm iankow ane z pow odu , że są  m iękk ie , b a rd zo  elastyczne  
i pu lchne i p rzez  to  ro b o ta  -Wygląda b a rd zo  ład n ie  i n iep rzep u szcza  ła tw o 
p ow ie trza , w yborne  są  n ie ty lk o  do h a ftu , ro b ó t k rzyżow ych  i ścieg iem  lecz  
tak że  i do ro b ó t szydełkow ych  n a  k a fta n ik i , spódn ice , kam izelk i, kam asze , 
chustk i i t. d. 260 5— ?

i!
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Szukający ulgi w cierpieniu

/

przebiega n ieraz gazety  i zapy tb je siebie 
k tórem u z ta k  w ie lu  anonsów  zkufać? Tó 
lub owo ogłoszenie im ponuje swemi roz­
m iaram i ; w yb iera  tedy  chory , i  najczęś­
ciej — źle ! K to tak ich  n ie m iły ch  zawo­
dów chce sobie oszczędzić i n ie  w ydaw ać 
p ieniędzy napróźno, tem u radzim y spro­
wadzić sobie z c. k . U niw ersyteckiej 
k sięgam i w  W iedn iu  — k. k. Universi- 
tfits - Buchhandlung, Wien I.,  Stefans-  
p latz6 ,—broszurkę,, W yciąg  bezpłatny*4, 
znana także pod ty tu łe m  „Przyjaciel cho­
ry ch‘‘. W  broszurce te j omówione są 
w yczerpująco i ze znajom ością rzeczy 
n a j p e w n i e j s z e  i  d o ś w i a d c z o n e  
środki lecznicze, ta k  że chory  ma czas i 
możność dok ładn ie  rzecz zbadać i co 
najodpowiedniejszego d la  sieb ie  w ybrać. 
B roszurkę pow yższą, 4 0  polskie wyda­
nie, otrzym ać inożna w  pow yżej w ym ie­
nionej księgarni n a  żądanie b e z p ł a t n i e  
i f r a n c o , a  zam aw iający  n ie  ponosi przy 
tern innych  kosztów ja k  ty lk o  2 k r. na 
kartę  korespondencyjną.

Q

J. B A J E R
MAGAZYN I  FABRYKA 

W Y R O BÓ W  TOKARSKICH
2 59  w Krakowie G-iO 

przy ul. Grodzkiej 8 9 , w doinu 
Wgo Goebla

po leca  P. T. P ub lio zn  iści e leg an ck o  i 
gustow nie  w ykonane yroby z b u rsz ty ­
nu , rogu , p ia n k i, kości rłon iow ej, d rze ­

wa, k a i r 'n i a ,  m arm u ru  i m etalów  
ja k o  to :

f a j k i  p ia nkow e, cyg a rn iczk i, cybuchy z  
b u rs z ty n a m iw iśn io w e , tureckie, badeti- 
skie, z  ja śm in u  o ra z  p o rtm o n e tk i, ku le  
b ilardo tce , k ręg le , szachy, arcaby, do­

m ina , la sk i.
Za dobry gust, rzetelne wykonanie ro­

boty i przystępne ceny ręczy.
Tam że  /aoźna  pob ie rać  naukę s z tu k i  to k a rsk i e j ,

l&l A IN -E X P E L L E  !l 
„i kotwicą"

t  j e r t  b a r d u  d o b r jm  Ś r o d k ie m  dOmOW /IO,

Kto tego znakomitego leku raz 
tylko np. przeciw dnie, reuma­
tyzmowi, rwaniu w stawach, reu­
matycznemu bólowi zębów itd. 
użył poleca go niezawodnie da­
lej. Jestto uwagi godnem pod 
względem wartości leczniczej 
Pain-Expelleru i tej jedynie oko­
liczności przypisać należy, iż śro­
dek ten b e z  w s z e l k i e j  r e ­
k i  a m y w całej Austryi ta k  o l­
b r z y m i e  znalazł rozpowszech­
nienie.

Dostać można po cenie 40  i 
70 ct. za flaszkę w niżej wy­
mienionych aptekach: w Brały 
Reicherta spadk.; w Bielsku 
G. Zabystrzana i J. A- Stańko; 
w Bochni Fr. Reissa; w Cie­
szynie Leopolda Peter i Edw. 
Raszki; w Jabłonkowy W. Graf- 
fa; w Jordanowie F. Moszczeń- 
skiego; w Kolbuszowy Fr. Bu­
czka; w Krakowie we wszyst­
kich aptekach ; we Lwowie Z. 
Ruckera i J. Piepesa; w Leżaj­
sku J. Denkera ; w Mielcu An­
drzeja Pawlikowskiego; w Mi­
lówce M. Quirini; w Myśleni­
cach M. Guttmanna; w Nowym 
Sączu R. Jakubowskiego i W. 
Filipka; w Podgórzu J. Skakal- 
skiego; w Rzeszowie Daw. Rei­
cha; w Skoczowie K. Olen- 
sk iego; w Szczucinie J. T. 
Mieczkowskiego; w T arnow ie  
J. Reida; w Wieliczce Br. Mi- 
czyńskiego; w Żywcu H. Blu- 
menthala.— W Pradze central­
ny skład na Austryę : Dra Rich­
tera apteka pod „złotym Lwem“ 
Niklasplatz Kr. 1. (262 2-9.)

S .  Z O R 3 X T
Dentysta-technik,

p o i L. 67 p rzy  u licy  Grodzkiej w  K rakow ie,
poleca swój zakład wszelkich w yrobów den­
tystycznych tj. całe szczęki, trzonowe jako też 
i pojedyncze zęby. W szelkie obstalunki nowe 
i reperacye w zakres sztucznych zębów wcho­
dzące wykonuje według najnowszej am ery­
kańskiej metody w kauczuku i m etalu po 
cenach przystępnych. (280-1-2.)

.iVgŁAT/ f >

W
ANTONI
MAGAZYN

JACHIMSKI.
FU TER

założony w r. 1825 i od 
istniejący w Krakowie
Poleca Szanownej Publiczno- 
kie jak i damskie, salopy, pe- 
czapki futrzane, kołnierze, za- 
żne materye na wierzchy fu­
rażem posiada wielki wybór

W y k o n u je  w szelk ie  zam ów ien ia  w 0ZI13CZ0-
pną, przyjmuje też  fu t ra  do przerobienia i

tego czasu  bez p rze rw y  
przy ul. Grodzkiej I. 6*.
ś n i : gotowe szuby tak  mez- 
leryny gronostajowe, rotundy, 
rękawki, kaftany, również ró- 
te r  damskich i męskich. Za- 
skórek futrzanych krajowych, 
amerykańskich i rosyjskich.
nym czas ie  i z a  cenę dla każdego przystę-  
przechow ania  na lato. 2 6 ? 4— ?

W Y TiU W  M .  E  J
P R A C  1

Brassicon.
Jedynym  środkiem na

Ból głowy, migrenę, z a ­
wroty, uderzenia krwi, * ^ §

sa krople od bólu g łow y

BRASSICON
W .  R U S S Y A N A ,

które znalazły tak obszerne zastó- 
sowanie w  cierpieniach. Przyjęte w  
roku bieżącym na w y s t a w ę  p r z e ­
m y s ł o w ą  w  W a r s z a w i e  zyskały  
sobie pochlebną wzm iankę, a liczne 
próby dokonywane na miejscu, do­
w iod ły , że środek ten działa nad­
zwyczaj szybko, przynosząc praw­
dziw y i niezaw odny skutek. Krople 
od bólu g łow y Brassicon znajdują 
się obecnile w e w szystkich  znaczniej­
szych m iastach Europy. Laborato­
rium w  W arszawie, ul. Bracka 42. 
Składy w  K rakow ie: w  aptece pod 
T ygrysem  Seniora F. Gralewskiego, 
E. Stock mara pod Słoniem, A. Trau- 
ezyńskieg;o pod Złotą Koroną, Ry­
nek g łó w n y .

Cena flakonu 1 z ł r .  229

DWOR UJAZD o s ta tn ia  p o cz ta  Zabierzów, poloca 
do siew u :

Żyto Protoszteinsliie io o  k ilo  po 10 złr.
coco D w orzec Z ab ierzów .

Pszenicę BanatKę 100 kilo  po 12 złr. 
50 cn t. w. a. lo co  D w orzec Z abierzów .

Pszenicę Kostromslcą 100 kilo  po 12 
złr. 50  cn t. w. a. loco  D w orzec Z ab ierzów .

Bliższe in fo rm acye na żądan ie  udzie la  F irm a  hand low a : 
c l r z e )  S c ł l T l l t Z  w K rakow ie  p o d  „T rzem a G w iazdam i"—  
R y n ek  N r. 26 . 270  4 —-4

ZhZLĄ-IECĘ KOSCIAUA-
P A R O  ‘' W  A  N T  Ą .

w najlepszym  g a tu n k u , z zaręczen iem  3>/2 do 4°/0 azo tu  i 21 do 23%  kw asu  
fosforow ego, odznaczoną n a  w ystawie W arszaw sk ie j 1874 r. dyplomem uzna­
nia, — nabyć m ożna po cenie zniżonej albo  u  p o d p isa n y ch , lub w Ajjencyi 
dla Rolników S. Mikuckiego w Krakowie. — 0 wczesne zam ówienia up rasza  
Się. — F a b ry k a  pa ro w a  m ąk i kośc ian e j i spodium  -1 3 . S c Ł i ó n b e r g  
<Se F r a n k e l  p rz y  u licy  M ostowej Nr. 364. 215 14—24

J edna z najdawniejszych 
firm w  Bordeaux, posia­
dająca najlepsze rozgatun- 

kowane w ina, życzy sobie 
ustalić poważną reprezenta- 
cyę w  naszym 'kraju przez 
specyalnych Agentów lub 
też ludzi posiadających roz­
ległe stosunki. Oferty adre­
sować: 2 6 6  3-?

Mr. CARPENTEY et Cie,
3 4 6 ,  r o n e  k  Tou louse  Ł B o r f i e a m  (F r a n c e ) .

RODZICOM i OPIEKUNOM.
Z aw iadam iam  nin iejszym  Szan. Rodziców 

i Opiekunów, że do zakładu mego wycho- 
wawczo-naukowego p rz y jm u je ,ja k  zwykle, 
młodzież kształcącą sie pryw atnie lub te® 
uczęszczającą do ’szkół publicznych.

W ładysław  Kudasiewicz,
właściciel pensyonatu  m ązkiego

w Krakowie, dom 0 0 .  f ran c iszk an ó w ,
II  podwórzec, 1 piętro , 

od strony Muzeum techn.-przem .
(271 3-3.)

z p rzy leg ł., 2 m ile  od K rakow a, a  ’/4 m ili 
od m iasteczk a  Skaw ina odd a lo n e , o be j­
m ujące 637 m orgów  w ysokopiennego lasu  
a 100 m or. o rne j z ie m i, łą k  i pastw isk , 
p a ła c  i ogród  parkow y, 12 m orgów  obsza­
ru  m ający , m łyn  i b row ar w raz z praw em  
p ro p in aey i znaczny  dochód przynoszącem , 
są pod bardzo  p rzy stęp n em i w aru n k am i 
do sp rzed an ia .

UJ®?" O ferty  bezpośredn ich  k u p ic ie li 
z w ykluczen iem  w szelk ich  pośredników  
p rzy jm u je  adwokat  krajowy Dr Artur Leo 
w Krakowie p rzy  u licy  G r o d z k i e j  pod 
N r. 53. (287 1 _ ? )

M I E S Z K A N I E
w Rynku głównym L. 15 I. piętro, s k ł a ­
da jące  się z 10 ubikacyj ,  jest  każdego 

czasu  do wynajęcia.
B liższa  wiadomość u stróża  domu lub 
u w łaściciela ulica K r u p n i c z a  Nr. 
146 lit. B. (286 1— 10)

O G Ł O S Z E N I E .
Z w ie lu  s tro n  z a p y ty w a n a , czy  

I n s ty tu t  m ój d la  p a n ie n  n a d a l u - 
tr z y n r -w a ć  b ę d ę , o d p o w ia d a m  n i-  
n ie jsz e m , że k u rs  nauk w  z a k r e ­
sie  w y ższeg o  g im n azy u m  ro z p o ­
czn ie  s ię  w  m e j p  e n  s v i d . 3go 
w rz e śn ia  b . r.

Karolina Krynicka
przy ul. Wiślnej pod Nr. 1761 

203 4-? w domu adwokata Retingera.

Wydawca Emil Szwarc. Z drukarni Wł. L. Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan Gadowski.


